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0 Potrzebie gruntow nej znajomości historji
i naczym  ta gruntownośc zależy.

■ M ó wi ą c  o ła tw y m  i pożytecznym  na­
uczaniu h is to r j i , w ynurzy liśm y  m yśli i u- 
w a g i , źc wszelkie z prostej i wolnej drogi 
zbijanie h i s to r j i , w jakich bądź zam iarach  
czy n io n e , n i sku tków  swoich dopiąć może , 
n i jakiej korzyści p rz y n ie ść , ciągnąc za so­
bą  n iebeśpieczne dla rodu  ludzkiego p lą ta ­
n iny  i gotując klęski a tru d n o  obliczone 
szkody i n ieszczęścia: z tego poAvodu w yni­
kało to z siebie , że h is to rja  będąć n ieu ­
chronną  n a u k d w uobyczajen iu  postępują­
cego p lem ien ia  ludzkiego, w ym aga wolności 
n iczym  nie ścieśnionej dla głosu swego, usil­
nego jey p ra w d  w ybadyw an ia  i upow szech­
n ia n ia ,  tym  końcem  uspasabiania  młodo­
cianego w ieku  do ich p rzy jm ow ania  z po­
ży tk iem  , tudzież ćwiczenia się porządnego
1 gruntownego w  historji. Przez to dosyć
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ju ż  m ocne z ło ż y ły  się d o w o d y , m n ie m a m , od 
n iko g o  n ie  za p rz e c z o n e , w  k s z ta łc e n iu  się 
c z ło w ie k a  na  p o ż y te k  lu d z k o ś c i, is to tn e j 
p o trz e b y  n a le ży te g o  poznaw an ia  h is to r j i .  
S ko ro  je d n a k  o b ró c im y  m y ś li nasze w  in n e  
s tro n y , w  k tó ry c h  się Avszedzie d z ia ła n ia  h i­
s to r j i  u kazu ją , baczyć zechcem y ja k  w  każ­
d y m  ra z ie  p ra c  lu d z k ic h ,  żeby  te  peA\Tnego 
s to p n ia  dok ła d n o śc i d o s ię g a ły , znajom ość 
h is to r j i  sta je się n ieodzo w ną , ja k  w  w ie lu  za­
le d w ie  n ie  w szys tka  doskonałość na h is to -  
r j i  się o p ie ra ,  ja k ie  są p o ż y tk i a v  n ie z m ie r ­
n ie  ro z m a ity c h  w id o k a c h  z porządnego h i­
s to r j i  poznaAvania : spraAviedliAvie a v  ó w

czas do n ie y  z a p a lić  się g o d z i,  n ią  się z a ją ć , 
p o d n ie c ić  do us ilnośc i o s a a  a ja n ia  z n ią  Avszyst- 
k ic h  av sposobie z d ro w y c h  zasad p ra A vd y , 
n a  k tó ry c h  się o p ie ra , uczuć av  n ie y  p o trz e ­
bę doskona lącey się lu d zko śc i, p o trz e b ę  n ie ­
zbędną , ta k  a to l i  iż b y  się s ta ła  nauką  ja k  
n a jg ru n to A vn ie j t r a k to w a n ą , alboAviem  ty m  
t y lk o  sposobem o d p o w ie  się dos ta teczn ie  je j 
w ie lk im  w id o k o m  i z n ie j w y n ik a ją c y m  p o ­
ż y tk o m . N ie  id z ie  tu ta j  o doAvody, c z y li 
h is to r ja  jes t n ieodzo w ną  Aviadom ością, bo 
m n ie m a m , źe n ik t  ta k  da lece o b łą k a n y m  
n ie je s t,  żeby  a v  w ie k a c h  oŚAvieconej E u ro ­
p y  ch c ia ł o ty m  powątpiĆAAać , i  Avzdragal 
się ze SAvym przyzA vo len iem  , z a m ie rza m  tu  
ra cze j, n im  p rz y jd z ie  w sp om n ieć  na ko ń cu , 
n a c z y m  się gruntoAvna znajom ość h is to r j i  
zasadza , p rz y d a ć  k ilk a  m y ś li do p raw dy
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już z powyższych uwag wypadającej , oka- 
zujących na szczególnych razach potrzeby  
gruntownego historji poznania.

2. Pożyteczna i potrzebna jest znajomość 
historji dla każdej nauki lub umiejętności, je- 
śli chcem y je tak poznawać, żeb y , nie tylko  
ostateczne ich w ypracow anie, i urządzenie 
h yly  nćim świadome, ale nadto i następny ich  
postęp i doskonalenie się, oparte na doskona­
leniu się ciągłym , a w poprzednich czasach 
stopniow anym , odkrywaniu środków i oko­
liczności jakie do tego najczynniejszemi sta­
ły  się sprężynam i, jakie sprzyjały lub na za­
wadzie zaległy, jak dalece one stan ich w każ­
dym czasie stanowiły. W idoki w każdej ga­
łązce zatrudnień ludzkich, jedynie historją 
rozwiązać się dające. W  niej są złożone: stan  
rodu ludzkiego, opisane jego zdolności i u- 
sposobienia, jego prace 5 a v  niej w zrost lub  
upadek ćw iczenia i doskonałości tych prac ; 
co wszystko porów nyw ane z okolicznościa­
mi w iek ow ym i, otwiera filozoficzny zawód  
dla chodzącego około ow ych nauk i um ieję­
tności , rozważania ich ze wszystkich pun­
któw  , w e wszystkich ich przem ianach , 
przenikania zasad ich początków i przeisto­
czeń i doskonalenia się. P rzed m ioty , m o­
cno um ysł ĆAviczące, podniecające do głębo­
kiego rzeczy rozAA^ażania, które Ostatecznie 
postrzegacza przekonywają , źe bez tego  
przetrząsnienia odmian i okoliczności, OAve 
w iadom ości, OAve nauki i um iejętności, po-
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w ierzchu tylko i p łytko  posiadał, ■ niezdolny  
do zastosowania dokładniejszego w  potrze­
b ie  tego, czego się nauczył, nieraz nie w ie ­
le  sposobny do samego doświadczania, pra­
w ie  że w y z u ty  jest z możności przyczyn ie­
nia się do dalszego nauk p o stęp u , będzie  
n iep ew n y m  , nieprzezorny^m a m achinal­
n y m  dopełn ic ie lem  naukow ych p r z e p isó w , 
nie  m ocen  w  nich na prosty ch utrzym ać się 
śc ie ż k a c h , częstokroć m artw a nastrojona  
obcym  poddm uchem  postura.

5. W  każdej m ów ię  gałązce znajomości 
i  prac ludzkich mniej więcej podobne zda­
rzenia  przyw odzić  n ie  tru d n o , m ianow icie  
g d y ,  obok ożyw ianych h istoryczn ym  rze­
czy  obejm ow aniem  , tak ie  niedołęstw o za­
siądzie. Czyliż b ow iem  znawca sztuk m ow -  
nych , zdoła godnie ocenić w poezji lub w y ­
m o w ie  prace lu d ó w , p iśm ienne ich płodyr, 
b ez  poznania oko liczn ośc i, z poAvodu któ­
r y ch  i w  których pow ita ły , bez zastanowić-  
nia  się nad charakterem  i stanem ludów  Ave 
w szelk im  rodzaju ich p o ło żen ia , ich m oral­
ności , ich bytu fizycznego , p o l i ty c zn eg o , 
stopnia ich doskonałości ; jakie okoliczno­
ści z miejsca, z ich zw y cza jó w , sposobu, ży ­
cia w y n ik a ją ; jakie w  nich zdolności um y­
słow e lub imaginacji oży wiają; czyliż przy-  
zagłębieniu się w  to  wszystko literat , n ie  
uczuje  rzetelnej roskoszy i zaspokojenia ,  

~ gdy filozofując nad w yborem  dzieł ty łu  na­
rodów  , zgaduje i przenika p rzyczyn y  ich



57 —

wzorowości, w  ich przebieraniu i porówna­
niu wskazuje śmiałym a przezornym  postrze­
ganiem  , różnice, z tylu  początków , w se­
tnych odcieniach rozm aite; czyliź w  tym - 
wszystkim  nie uczuje , że gruntow nie się 
rzeczą przejmować może , że do tego zna­
jomość historji , jest mu najpotrzebnieyszą. 
Albowiem  bez niej, w wielkiej części nie zga­
dnie i n iew yrozum ie piśm iennych p łod ów , 
tym  mniej może się przejąć przedm iotem  
z tą dokładnością i zu pełnością , jakiej w y­
maga rzeczyw ista jego znajomość, gdyż bez  
historji w żaden sposób napomknionych do 
tego potrzebnych okoliczności nie pozna, 
bez niej kroku w swym  zawodzie nie stą­
pi. Gorszy się nie jeden biegły artysta, choć 
nie biegłemu oku wybaczać um ie, z łatwych  
a błahych zdań chciw ie o dobroci i lepszo- 
ści sztuk obrazowych swe w yroki dających; 
przebacza im ty le , ile przez nich nieznajo­
mość sztuki przemawia, nigdy przecie prze­
baczyć nie m oże, ile oni błądzą względem  
w yrozum ienia i uczucia jej przedm iotu, o- 
burzą ich dziwaczne porównania lub przy­
stosowania, czego każdy w większej części 
u n ik n ie , skoro świadomy historji, um ie się 
przenosić w  naturę pom ników , zna ich za­
kład i utw ór. Nie tylko  artyście, nie tylko  
badaczowi sztuk obrazow ych, równie jako 
tem u co nad m ownem i dosiaduje , równie  
nieodzowna jest potrzeba głębokiej historji 
znajomości, gdy w niej jedynie mogą wry-
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czytać okoliczności ich prace  objaśniające , 
ich pracom nie zachwiane posady stawiają­
ce ; podobnie też pożyteczną jest historja 
każdem u niechcącemu porzucać tow arzy­
skiego wykształceńszego życia, aby dzikich 
nie tworzył sobie urojeń, nie grząsł w obłę- 
dne widma, przejmował się owszem tą  p rzy ­
jemnością jaką wspomnionc sztuki tow arzy­
skiemu pożyciu przynoszą.

4. Zwrócimy w  inną stronę baczność , 
a  jeszcze na podobnąż wszędzie napadać bę­
dziemy uwagę, że dla powzięcia dokładne­
go wiadomości ja k ie j , dła zręcznego i do­
skonałego jej w razie zastosowania , nieod­
zowna jest historji znajomość. Czyliż bo­
wiem niesprącowany lekarz , w ciągłych 
swych przystosowaniach odwiecznych do­
świadczeń w napraw ie zdrowia ludzkiego, 
może poprzestać na przepisach, jakie z pod. 
rąk  ty lu  narodów7 gromadzi; możeli po p ro ­
stu niezawodnie i skutecznie użyć ty lu  pi­
sarzy, jeśli nie pozna miejsca i czasu w któ­
ry m  oni p isa li , jeśli nie pozna ludów’ , na 
k tórych  ich leki swój skutek brały ? W ia ­
domo to dobrze jak nie jedna choroba, na 
różnych ludzi niejednostajnie się sroźy, jak 
różny stan ludów , różny obyczaj, różna 
ich sadz iba , różny charak ter, rozmaite u- 
sposobienia moralne , jak dalece też same 
słabości ludzi niejednostajnemi czynią, jak 
mocno odmienne skutki z tychże samych 
lekarstw  sprawują. T ak  poznając różno-



rodne doświadczenia przodków lekarz, do­
piero porównywa zbieg wspomnionyeh o- 
koliczności, jak dalece one do zbiegu jego- 
czesnych i jegomiejscowych stosować $ie da­
ją: albowiem, nad naturą ludzką i nad każ­
dym w szczególności człowiekiem , pod tak 
wielo względami zastanawiający s ię , rów­
nież rozważa z pojeclynczemi ogólniejsze na 
ludzi działające okoliczności , żeby prace 
przodków zgruntoAval. Na to wszystko na­
tężyć sAvą baczność p ow in ien , na te liczne 
historyczne przedmioty, a im większą ueżu- 
je potrzebę poznawania ich , i przenikania  
tych nieodłącznych od natury ludzkiej rze-  
c z y , tym  mocniej uczuje potrzebę pozna­
wania historji, poznawania jej gruntowne­
go , bo tym  jedynie środkiem, dopnie swych  
życzeń i zabiegów, zaspokoji swe usilności, 
tym  sposobem zdoła ocenić, jak dalece mu  
przydatne być mogą doświadczenia , jego 
rozwadze i sumiennemu użyciu poruszone.

5. Będzieli praw nik , sędzia lub rzecz­
nik dość niebaczny utrzymywać, że mu zna­
jomość historji niejest potrzebna? Ta mno­
żąca się z doskonalącym się rodem ludz­
kim ustaw liczba, te rozmaite zlewki i ko­
jarzenie się niezgodnych mniemań w pra- 
wodawstwach, rozmaitość prawr, konstytu-  
cy j,  statutów, kodexow mieszano i wspól­
nie obowiązujących , z różnych wieków , 
od różnych narodów, niejednostajnego du­
cha, wystawują niezmierny obłęd zakołów



— 4o

praw niczych , w k tó ry ch , nie same słówku 
chwytać w y p a d a , ale w nich u k ry tą  isto­
tę , ich zasadę , cel do którego dążą , wza­
jem ny między praw am i związek, obręb ich 
mocy. Ż eby to poznać i zgłębić , nie dość 
przerzucać w sądowych świątyniach nali­
czone ty tu ły  z artykułam i, często z samych 
zwyczajów lub nadużycia znajome, należy 
Zwrocie mysl na ich wzrost, losy i przem ia­
n y  j tia pierwsze ustawr powstanie a dalsze 
do nich dodatk i, roztrząsać wszystko po 
kolej i i po szczegółach , badając prawdy. 
Znajomość h is to r ji , historycznych w p ra ­
wach p rzem ian , jest nieodzowną dla tego, 
k to  chce godnie odpowiedzio poważnym 
w  praw nietw ie obowiązkom swojim. Że­
by  nie plątać się w m atni słów na pozor 
niepewnych, przepisów praw nych, wyszu­
kanych w ybiegów ; żeby dokonanie opisów 
sprawiedliwości, nie stały się igraszką p ra-  
wnosci, bezecnie z w ykrę tars tw a  się chlu­
biącej, z najszkaradniejszą moralności i za ­
cnych uczuć prawego a w cnocie zamiłow a-, 
nega serca ob razą , nadwerężającą nie raz 
spokojność towarzyską , hańbiącą m ata- 
c zó w , upadlającą ich sumnienia i charak ­
t e r  —  przy  najpilniejszym ćwiczeniu się 
W p ra w ie , najdokładniejszym z nim oswo­
jeniu s ię , niezbędną jest w praw a w k ry ­
tykę  h istoryczne, ledwie nie rzeknę jedy­
ną w tej sprawie przewodniczką: bo choć­
by  praw nik  czy sędzia, w  najszlachetniej-



—  4 1 —

szych trw ał uczuciach, najczystsze m iał za­
m iary i chęci nie zbaczania z drogi słusz­
ności i spraw iedliw ości, skoro nie będzie 
usposobiouy do poznania krytycznego rze­
c zy , o którą gra prawna id zie , nie zasto­
suje z taż krytyką przepisów  p ra w a , rza­
dziej lub częściej chybią jego postępki i 
szczere przedsięwzięcia: spętany przepisa­
m i, zamącony złudliwem i pozorami i >vnió- 
skami, nieprzezornie niew yrozum iałe przez 
siebie praw w yrazy zastosuje i m im owolnie 
wykrętarstwa stanie się zw olennikiem .

6. Losem jest to doskonalącej się ludz­
kości, że się mnoży poznawanie stosunków  
i związków społecznych, że liczba potrzeb  
wzrasta, żeztąd  cnót towarzyskich przyby­
wa, a w ystępki i zdrożttości, którym krew ­
kość ulega wyjaśniają się , poprawują i  ha­
mulca dla powszechnego pożytku wym aga­
ją. Ztąd się namnożyło zastrzeżeń i prze­
pisów , ztąd wzmagająca się liczba praw. 
Przybyw a coraz prawnych ścieśnień, gróźb 
na coraz nowe dostrzegane w ykroczenia, 
tworzą się dopiero wspomnione kodexy , 
niejednostajnie u różnych narodów dosko­
nalone. W iek i nad niem i pracują, a z do- 
swiadczeii tyloczasowyeh, z życzeń i uczuć 
jednostajnych rodowi ludzkiemu, w długiej 
osnowie niezaprzeczonych prawd historycz- 
nych, nadto już mocno w jednostajnym du­
chu przepisy takow e przew ażają, nadto 
dzielnie obok tego głos prawoznawców ,

I
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czyli za in te resow any  czyli bezw zględnym  
-przekonaniem k ie row any  p rzem aw ia ,  ab y  
się godziło p raw odaw com  , w szczycących 
się oświeceniem w ie k a c h ,  b u rzy ć  budowę 
tysiącam i la t  s taw ianą , nad k tó rą  tysiące 
rozum ów  p ra c o w a ło ,  a k tó re j  h isto ryczne  
poznaw anie  tak  jest p raw o d aw cy  nieodzo­
w n e ,  ze jesh niechce swego w ieku  p rze -  
w ró tn em i w y o b rażen iam i,  n iedo łężnym , 
a  krzyw dzącym  w ielk i w ydział rodu  ludz­
kiego głosem , hańbić  , w in ien  się p rzodem  
zagłębić w te  up łyn ione  w iek i ,  n im  do to ­
czących się przystąpi, a ta rp te , jedynie w h i -  
s to rp  może poznaw ac. tV tedy  , że m u  
z koleji przyszło tak  ważnej cząstce u- 
szczęśliwńenia narodu  p raco w ać  , p rzeb ieży  
zeszłe doświadczenia, zastosuje one do oko­
liczności i l u d u ,  do jego c h a r a k te r u ,  jego 
u c z u c , stopnia doskonałości i ukształceniaj 
p rzep isy  m u  nadane  oburzającym  rozum  
p o s tęp k iem , ze stopnia pom knionej dosko­
nałości n ie  będzie w stecznym  usuwał k ro ­
k iem , ale przeciągając ile może bieg dosko­
nalen ia  się i popraw ian ia  ludzkości, opóźnia­
jąc nadejście czasu w k tó ry m  k ie ru n ek  p rze ­
m ian  rodu  ludzkiego chylić się znacznie, bę­
dzie, bezwzględnie na jakie odłączue w id o k i , 
z p oży tk iem  dla kuli ziemskiej działał.

7 ' -Lecz we wszelkim zaw iązku spo­
łecznego życia ludzkiego g ru n to w n a  znajo­
mość historji, m a n ieprzeliczone dobrodziej­
s tw a ludzkości przynosić. Czyli ta* będąc
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■wiadomością , z k tó r ą  oswojenie się ty le  
p rz y jem n o śc i  w  to w a rz y sk im  p o ży c iu  w  o- 
b y c za jo n y m  i w  o św iecen iu  zab ieg ły  m  p r z y ­
nosić  m oże , a  k tó ra ,  żeb y  rz e cz y w is te  to ­
w a rz y s tw u  ud o w o ln ien ie  p rzy n o s iła ,  m a  się 
o p i e r a ć ,  n ie  n a  u ro jo n y c h  p o w io s tk ach  , 
a le  na  w y jaśn ionych  p ra w d a c h ,  a z a ty m  n a  
d o k ładnej znajom ości h is torji;  czyli te ż ,  źe 
będąc  udz ia łerp  to w arzy sk ieg o  pożycia , ko­
n ieczn ie  n ie  m ało  do ich  m yśli  i serca  p r z e ­
m a w ia ,  do życia  czynnego  obudzą; oczek i­
w ać  na leży , iż p rz e d m io ty  h is to ry czn e ,  b ę ­
dą  z w rac a ć  uczuc ia  n a  korzyść  i p o ż y te k  
m o ra ln o śc i  , do czego  jeszcze jed y n ie  do­
k ła d n a  znajom ość  ich , d o p ro w ad z ić  zdolna. 
Z n a jd u je  w  n ie j  p rz e zn a cz o n y  ró d  lu d z k i  
do d o k sz ta łcen ia  się, n ie z m ie r n y  zapas  p r z y ­
k ła d ó w ,  dz ie ln ie  w p ły w a jąc y c h  n a  u c zu c ia  
i p rz e k o n a n ia  l u d ó w ,  w  czym  n ie raz  n ie ­
p rz e w id z ia n e  siły, lu b  słabość n a ro d ó w  p o ­
w stają . Jes t  h is to r ja  d rog im , a n igdy  dosyć 
n ie p rz eb ran y m i sk ładek  p rz y p o m n ie ń  s p ra w  
u ch o d zący ch  czasów, w  n ie j  k ażd y  w y czy - 
tu  e  sw ych  n a d d z iad ó w  , sw ych  p rz o d k ó w  , 
swego n a ro d u  czynności, k ażd y  zaką t,  k aż ­
d y  k ra j  l iczy  p r z e m ia n y ,  k tó ry m  u le g a ł ,  
w sp o m in a  czasy, w  k tó ry c h  jego m ie szk ań -  
cy  szczęścia zażyw ali,  w k tó ry c h  w ięcej ja­
śn ie li  i w iększą  p am ięć  po  sobie zostaw ili.  
U n o szą  się w  t y m  s łodk im  w sp o m n ien iu  
po k o len ia  d a lek ie ,  p ow darza ją  z ■wewnętrz­
n ą  p o c iech ą  i sz lache tną  z a z d ro ś c ią , obm~
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dzane do z ró w n a n ia  s ię , do p rześc ig an ia  
lu b y c h  p r z y k ła d ó w , do w d z ie ra n ia  się do 
pom yś ln o śc i n ie g d y  d o ś w ia d c z a n e j; u w ie ­
czn ia ją  się w  n ic h  s ło d k ie  u czu c ia  o jczy ­
z n y  i  na rod ow ośc i. Je że li z a ty m  ta k  m iłe  
w s p o m n ie n ia  są m ocne w p ły w a ć  na  serca 
lu d ó w ,  je ż e li p rz e z to  te  serca c z u ją  w  so­
b ie  rozn ie cone  godne u c z u c ia , za p a ła ją  się 
w  je d n y m  w id o k u : oczyw iśc ie , że ty m  spo­
sobem  u s ta la ją  śię na jzacn ie jsze  w  s to w a ­
rzysze n ia ch  lu d ó w  spó jn ie  : h is to r ja  je  po d - 
syfca, i  oczyw iśc ie  ty m  sposobem  p o d p ie ra  
szanow ne w ę z ły  spo łeczeństw , a w y w ie ra ­
jąc p rz e m o ż n ie  sw ó j w p ły w  na  m n ie m a n ia  
i  u p rze d ze n ia  lu d ó w , je ż e li je s t n a le ż y c ie  
i  g ru n to w n ie  z n a n a , ró w n y m ź e  sposobem  
d z ia ła  na in n e  w ę z ły  społeczne. Jak n a ro ­
dow ość zaostrza  , ta k  w  in n y c h  u ła tw ia  ła ­
godności w  ic h  p rz e m ia n a c h , a lb o li też 
ła g o d z i ic h  ostrość ja k a  z za g o rza lczych  u - 
n ie s ie ń  snadno w y n ik a ć  m oże.

8. Chcę Lu m ó w ić  o k o n s ty tu c jin y c h  ro -  ' 
du  lu d z k ie g o  zaw odach , w  k tó ry c h  u c ie ra ­
ją  się b ra c ia  z b r a ć m i, toczą  w a lk i p o d le ­
g l i  z w ła d n ą c y m i. W  z a w ie ru c h a c h  p o ró ż ­
n io n y c h  życze ń  b roczą  się w łasną  k r w ią  na ­
ro d y , n ie u k o jo n e  s tro n y  b u rz ą  n a d d z ia d o w - 
sk ie  z n o je , w y s ila ją  się w z a je m  lu b  do u -  
pac lku  o jczyznę  s trąca ją . N ie w ą tp l iw ie ,  że 
h is to r ja  w ystaw  u jąć w ta k ie j ro z m a ito ś c i,  
ja k  b y ły  do tąd  ró ż n y c h  o d d z ia łó w  ro d u  
lu d z k ie g o  p rz e m ia n y  , że ocuca o d rę tw  ia -
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łych do życia politycznego , źe śmielsze u** 
m ysly  od swobód choć burzliw ych nieod- 
s tręcza :  w  ty ch  jednak czynnościch swoj- 
ic h ,  jak  z jednej s trony  staje się podnietą, 
do w ydzie ran ia  się do s tanu  w k tó ry m  do 
wyższej ród ludzki może się wspinać zacno­
ści, tak  z drugie j s tro n y ,  przem agających , 
u p ó r  i zapam iętałość zmiękczyć p o d o ła , 
szarp iących się w  k a rb y  łagodności sp row a­
dzi , odstryrchnione uczucia  b ra te rsk ie  zbli­
ży , u jm ie klęsk i n a rz e k a n ia , ale t e  sku t­
k i w te d y  n a s tą p ią ,  w ted y  dzielność swą o- 
k a ż ą , k iedy  h is to rja  g run tow nie  poznaw a­
ną  będzie, gdyr jej p raw d y  do usta len ia  m o­
ralności i lu d zk o śc i , głos swój wolnie po­
dnoszące w  swej czystości ogłoszone i u p o ­
w szechnione zostaną. Jeżeli jednak m oże 
się k to  w zdragać przyznaAvac ta k  w ie lk ie  
sku tk i jakich n ie lękam y się p rzyp isyw ać  
historji, z w aru n k iem  jeśli g ru n to w n ie  lu ­
dom  oswojoną będzie  , n ik t  już n ie  rzekn ie  
p rzec iw  n iezaw odnem u jej dzia łan iu  n a  
zagorzalcze religijne uniesienia. K ry je  o- 
n a  w sobie n ie z m ie rn y  szereg niełitości- 
w ych  zawziętości, zajadłych m ordów , o k ru ­
cieństw  , zniszczenia , śm ierci i c iem notę  
w uporze  , ok ropne  skutk i niepowściągnio- 
nych  n am ię tn o śc i ; w id o k i , odrażające od 
najszanowniejszych i św iętych węzłów spo­
łecznych o k tó rych  zacności i dostojności, taż  
sama h is to rja  najdow odniej prześw iadczać 
może, ale zawsze w  ty m  rozum ieniu , źe jej
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prawdy są dokładnie poznane. W  nich bo­
w iem  w y ry ta  jest pow aga spójni, k tó rą  ko­
jarzyć rodzaj ludzki w  jedno ciało spodoba­
ło się p rz y ro d z e n iu ,  do k tóre j wszelki w y­
dział rodzaju  ludzkiego ukształciło; w  nich  
każde w yznanie  dowodów n a  swą w ia r ę , 
na swe p rzekonan ia  wyszukując, łagodnieje; 
w  nich wyjaśniają się jednostajne re lig ijne  
uczucia  c h o ć  rozm aite  p rzekonan ia , ( jedno­
stajn ie  ty lko  n ieprzełam ane,) rozm aite  poję­
cia, a od p raw d  uchylan ia  się, um ysły  i cześć 
boską rozróżniają; w nich p rzez to  najdziel­
niejsze pobudki do -wzajemnego p o b łażan ia , 
wzajem nego czGi boga p o w a ż a n ia ; uśm ie­
rzen ia  p rześladow ań i m o rd ó w , ostudzenie 
fanatycznych  zapałów , k tó re  ta k  ohydnie 
dla litości, m o ra ln y m  związkom ludzi i w ro ­
dzonem u ich  czuciu właściwej, księga dzie 
jów niestokro tn ie  wystawuje.

(  dalszy  c iąg  [lóźaiey . )

POŻEGNANIE do W AC ŁA W A  

przy odjezdzie z W ilna 16 Maja i8 o 5  roku.

T y . '  k tó r e m u  szko la rs tw o  g ło w y  n ie  nag ina  

N a ś la d o w c o  G esn e ra  > t łó m aczu  R a sy n a  ,

I  m is trzu  d o sk o n a ły  w tey  sz tuce  tak  t r u d n e y ,

W  k tó re y  zawsze n ieu k iem  b y t  H y a c y n t  n u d n y y .

Ż eg n a jąc  cię W a c ła w ie  , pozw ól ,  n iech  zan u cę  

S m u t e k ,  źe  c i e b i e ,  r a d o ś ć , źe  W i ln o  p o rzucę .

K ie d y  d rw ią c  z św ia ta  tego W o l t e r  życie  s k o ń c z y ł ,

A d u c h  aię je g o  z d u c h e m  E p ik u r a  z łączy ł ,
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Nikczemnych męża tego wrogów motłoch niski,
Pomnik lego chciał zwalić słabemi pociski.
Tak kiedy twóy przyraciel z Wilna się oddali ,
Których w yśm iew a!, z niego ci się bęr!ą śmiali.
W et  za w e t ,  m ów ią ,  w świecie , daremnie nic nie ma,  

Ja pedanta półgłówkiem , on mnie trzpiotem mniema. 
Nie będę tu rozbierał iurystowslim stylem 

Naszych przyczyn , wszak może oba się nie myłem.

Jeśli zrzucić przesądó w iarzmo nieprzyiemne ,

Zyć swobodnie w wymysły nie ufaiąc ciemne,
Śmiać się z tych , co nas zwodzą , łaisć tych ,  co gniotą, 
B ydź  cholliwym, a nigdy nie wyieżdżać z cnotą ,
Wolen będąc dziecinney uprzedzeń boiaźni,
Jako pierwszemu dobru, cześć składać przyiażni,
A nim człek ducha swego wyzionie ostatki,
Na przykrey drodze życia rzucać czasem kwiatki:
Gdy człek rak, mieści się w gói-szycie'ó.v rzędzie,
Ja zbrodzień , ale niechay któś czem lepszent będzie.

Lecz orij żdżam W acławie,  dość o żakach prawić,  
Ciebie chcę tu na moim urzędzie zostawić.

Weź pióro satyryka 2byt słabe w mych ręku ,
Czerpay z pism Węgierskiego i mocy i wdzięku. 

Przewyższyć go niech praca twa będzie usilna,
Maluy głupstwa społeczne , i zdróżności Wilna.
W iakićy chcesz materyi piękne uyrzysz p o l e ,
Czy zgromisz dorobkowych szulerów swawole,
Czy lichwiarmw wystawisz poszczących dla zysku.
Czyli Panów bogatych z poddanych ucisku.
Czy weselsze twe pióro , a bardziey szczypiące.
W ystawi w każdym stanie r . . .  . . . tysiące,
I żon które się uwieśdż niedadzą nikomu ,
Co mężowi są wierne, póki mąż iest w domu.
Co przysięgły małżonka nad innych przekładać,

Jak skarbny przysiągł skarbów Monarszych nieskradać,
Ale niestaway na tem, śmiałe rymy twoje,  

t}iechay nam Muz świątyni odchylą pod w oje ,
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Niech tę  nędzną drużynę poskromią nareśi ie ,
K tó rą  nudy bogacą bawiących się w mieście,

K tóra  szpecąc Aktorów i stan i nazwisko 
Z  T eatru  iarmarkowe robi zbiegowisko, (a)

T argn iy  się na te w a d y , ale pytam ieszcze,
Kogo winnieyszym rymy twe uznaią wieszcze,

Czy kuglarstwo , które się z teatru  b ogac i ,

Czy pabliczność co klaszcze , i za głupstwa płaci.  
Rostrzygniy tę zagadkę , idź za drogą prawą ,
A twoie rymy będą  teatru poprawą.

Taki iest cel satyry. — Cóż mi s tąd  przybywa , , j

Ze Boalo wierszami zły obiad wyśmiewa ,

Ze z 1'radona źartuie  , szarpie  Szapelina ,

W idzieć  nędznych Poe tów  i tu n ienowina ,
Łatwo tych pełzaiących robaków przytłoczyć ,
Lecz  powiedź , co za sława nogę w błoto zmoczyC 
T a k  ów wielki geniusz , pogromca Frerona ,

Łącząc dar  Horacego , W irgila  , Nazona ,

W olte r  ów bożek gustu , z Poetów  naypierszy ,

Często płaskim paszkwilem zeszpecą! dar wierszy.
I  p ió rem ,  którem cnego ubóstwia Henryka , 
fczerni Mopertiusza lub na Russa syka ;

N iezbronny iest zapewne dowcipny ucinek ,

Lecz Franciszkowi zostaw ton niezgrabny drw inek ; 

Zbogacit się : może drwić , uśechże drwi , dopóki 
Swietleysze od nas z niego drwić nie będą  wnuki.

Ja się zaś do pierwszego wracam entymema ,

Mówiąc , wet  zawet w świecie  , daremnie nic nie ma.

S . . .  S. . . .

( a )  Te wiersze p isane  i 8o5 , roku.

Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko­
m ite tu  sześciu ezemplarzów dla mieysc przeznaczonych. Dnia 8 
miesiąca Grudnia  roku 1816.

G, £ . Groddeck P ro f. Ord. Czt. K. C.


